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Poznań, 28 lipca.

Rywalizacya mocarstw europejskich 
w Marokko.

Do szeregu obcych państw, wzbudzających 
żądliwoóć polityków europejskich, wstąpiło od 
wnego czasu Marokko. Od ostatniój wojny Mm* 
pańskiój przeciw mabometańskiemn cesarstwu, aż do 
naszych czasów, kraj ten nie wchodził w zakres 
kombinacyi politycznych. Dopiero od roku Marokko 
wysuwa się na widownią polityczną, nietyle z po­
wodu powstania około Tangeru i Melili, gdyż 
o walkę wojska sułtaóskiego z rokoszanami Audże- 
ras niktby się nie był troszczył w Europie, ile 
raczój z powodu krzyżujących się interesów Anglii, 
Hiszpanii i Francji. Te trzy mocarstwa śledzą 
wypadki w Marokko z ową uwagą lisa, który przed- 
biorąc obławę na kury, widzi naraz dwóch innych 
towarzyszy przybywających w tym samym zamiarze 
W Madrycie i Paryżu panuje przekonanie, że An­
glia zamyśla uczynić z państwa marokkańskiego 
drugi Egipt i stale się tam osiedlić — a takie aspi 
racye nie mogą rozweselać ani Hiszpanów, ani 
Francuzów. Hiszpania nie ma wprawdzie zamiarów 
zdobywania krajów afrykańskich przez wzgląd na 
swoje suchotnicze finanse, ale życzyć sobie może, 
aby inne mocarstwo usadowiło się w Marokko 
Dość jój jednego Gibraltaru, a zatem spokojnie 
przyglądać się nie może, jak drugi powstaje na zie 
mi afrykańskiej. Francya zaś mniój jest platouiczną; 
pożąda ona pewnój części państwa marokkańskiego, 
tocząc z niem ciągłe zatargi o kraj Tuat. Francuzi 
obawiają się, że angielska okupacja, a nawet samo 
już przeważanie wpływu angielskiego w Fezie, unie 
możliwiłoby zaokrąglenie algierskiej granicy na za 
chodzie.

Podejrzliwość Francyi i Hiszpanii zdała się 
być uprawnioną, gdy do Fezu wyjechał w szczegół 
niejszój misyi brytyjski poseł sir Evan Smith, który 
niedawno temu dowiódł w Zanzybsrze swój zręczno­
ści w obejściu z oryentalnynn mocarzami. Zadaniem 
jego miało być zawarcie traktatu z sułtanem.

Rozmaite wersye obiegały o warankach tego trak 
tatu, a raczćj o żądaniach Anglii, które prawdopo­
dobnie ulegały podczas rokowań różnym zmianom. 
Według doniesień dzienników londyńskich, projekt 
układów zawierał w ostatniój swój formie uastępu- 
jące punkta: Utworzenie europejskiój policyi w nad­
brzeżnych miastach pod wspólnym dozorem sultana 
i przedstawicieli mocarstw europejskich, zniesienie 
cła wywozowego na towary, przesyłane wodą z je- 
dnój do drugiój prowincyi marokkańskiój, zniżenie 
cla wywozowego na wszystkie rodzaje zboża, z wy­
jątkiem pszenicy, przytłumienie handlu niewolnikami, 
zniesienie prawa, ograniczającego Europejczyków 
co do nabywania ziemi, oraz budowani*, domów 
wreszcie założenie wodociągów w Tangerze.

Żądania te, jak widzimy, miały na względzie 
nietylko jednostronną korzyść Anglii, ale także 
wszystkich Europejczyków. Sultan uważał je 
przesadzone i okazał się wobec nich stałym i nie 
złomDjm, jak istotny potentat wsclodni. Naród zaś 
jego, ożywiony fanatyczną nienawiścią do obcych 
chętnie mordujący chrześcian, urządzał dramatyczne 
sceny. Gdy sir Evan Smith, dnia 5 b. m. wywiesił 
na gmachu konsularnym angielską chorągiew, po­
wstał dziki tumult. Szalejące pospólstwo zgroma 
dziło się przed honsulatem i bombardowało kamie­
niami wśród ciągłych okrzyków: „Śmierć chrześcia- 
nom!“ Poraniono dwóch Anglików, konsularnego 
ajenta Mai Jvora i dragomana de Visme, a sir Evan 
Smith dał znać sułtanowi, że jeśli pomoc nie nadej­
dzie, to będzie się bronił do ostatniój kropli krwi, 
a wrazie, gdyby miał poledz, to za miesiąc przybę­
dzie inny angielski poseł, lecz wtedy snłtana nie będzie 
już może w Marokko. Sułtan zrozumiał tę groźbę; wy­
słał oddział żołnierzy, którzy pospólstwo rozpędzili, 
a gubernatora Fezu skazał na 10 tysięcy piastrów, 
których Smith zażądał w formie odszkodowania.

Ponownie się znowu rozpoczęły rokowania, lecz 
bez żadnego skntku. Sułtan przystał pozornie na 
żądania angielskie, a w rzeczywistości chciał prze 
biegle obejść posła brytyjskiego. Najpierw próbo 
wał, czy nie da się przekupić łapówką, przyobiecu 
jąc mu jako skromny podarek 30 tysięcy funtów 
szterlingów (600 tysięcy marek), jeśli umówiony 
układ zniszczy, a podpisze inny, przez sułtana zre­
dagowany. Gdy atoli sir Evan Smith nie zgodził 
się na tę propozycją, sułtan zamyślał naśladować 
przykład meuelika, tyczący się układu w Utszali. Ka­
zał on sporządzić przekład traktatu, odbiegający w 
zasadniczych punktach od tekstu angielskiego, i przed­
łoży! go przedstawicielowi brytyjskiemu.

Sir 8mith był jednak ostrożniejszy od Wło­
chów, którym podobnego figla wyplatał król abisyń- 
ski; zbadał on przekład, a gdy spostrzegł przebie­
głe sidła, podarł go na drobne kawałki i przygoto­
wał się do odjazdu. Sułtan chciał go powstrzymać, 
odebrał mu nawet konie, lecz sir Evan 8mith jest 
prawdziwym Anglikiem, któremu nie tak łatwo dro­
gę zatamować. Dostał się on do Rabaiu, a ztam- 
tąd do Tangeru. Wielki wezyr i reszta ministrów pu­
ścili się za nim w pogoń, aby ponowić rokowania, 
lecz nie zastali go już w Tangerze, a depesza z Gi­
braltaru doniosła, że sir Evan Smith przybył tamże 
i zrywa wszelkie pertraktacje.

W Paryżu powitano wiadomość tę z niekła- 
mauą radością, upatrując w odjeździe sir Smitha

po­
pe-

—w————
klęskę dyplomacji snglelskiój. Sądzimy, iż radość 
ta jest przedwczesną, sprawa bowiem uie jest jeszcze 
rozstrzygniętą. Ucieczka brytyjskiego posła do Gi­
braltaru ozuacza raczój groźbę, niźli ustąpienia rzą­
du angielskiego, a dopiero okaże sie, czy sułtan — 
chociażby go Istotuie hiszpańskie lub francuzkie po­
pierały wpływy — nie zaniecha ostateczuie tak sta­
nowczego opora.

Cała sprawa marokkańska jest właściwie z te­
go tylko względu interesującą, iż w niój, jakby w 
zwierciadle, odbija się stosunek mocarstw europejskich 

pizeciwieństwo obydwóch grup, na które się roz­
dzieliły.

i
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Telegramy.

Paryż, 27 lipca. Członkowie kongresu że­
glugi złożą jutro wizytę prezydentowi Carnotowi 
w Fontainebleau.

Wersal, 27 lipca. Dzisiaj rozpoczął się przed 
tutejszym sądem przysięgłych proces przeciw 4 anar­
chistom, oskarżonym o kradzież dynamitu w Soisy- 
sous-Etiolles. Oskarżony Etiévent, który nie chciał 
powstać i swego nazwiska wymienić, zamierzał wy- 

ić teorye anarchistyczne, lecz przewodniczący 
obradom nakazał mu milczenie. Przesłuchiwanie 
oskarżonych odbyło się bez żadnego znaczniejszego 
wypadku.

Catania, 27 lipca. Erupcja Etny osięgła 
znowu dawniejszą siłę. Kratery wyrzucają wysoko 
w powietrze .wielkie odłamy kamienne razem z po­
piołem i dymem. Grzmot jest tak siluym, iż szy­
by dzwonią w domach. Wylew lawy jest także 
większy.

Bruksela, 27 lipca. Wedle urzędowój depe 
szy ze Spa, pogłoska o wykryciu bandy, która za­
mierzała wysadzić w powietrze kilka domów i pod­
czas zamieszania wykonać liczne kradzieże, jest 
bezpodstawną.

Chrystyania, 27 lipca. Król poprosił na 
radzie ministeryalnój gabinet Steena, aby pozostał 
w urzędzie. ‘Prezes ministrów Steen przystał r.a 
prośbę króla pod warunkami umówionemi wczoraj 
w stortingu.

W Surpsborg spaliło się 30 domów w naj 
lepszój części miasta. Szkodę obliczają na pól 
miliona.

Petersburg, 27 lipca. Posiedzenie komisyi 
zbożowój, które się miało zajmować zniesieniem za­
kazu wywozowego na zboże, zostało odroczone. 
Terminu zebrania j< szcze nie ussanowiono, lecz prace 
przedwstępne już ukończono.

Minister finansów Wyszniegradzki przybył dzi­
siaj z letjiego pomieszkania do Petersburga, aby 
wysłuchać przedstawień kilku szefów departamen­
towych.

Minister komunikacyi Witte odro:zył swoją 
podróż do soboty, ponieważ w piątek będzie u cara 
na audjeucyi.

Petersburg, 27 lipca. W ogłoszonym duia 
24 b. m. ukazie o nowéj ordynacji miejskiój znajduje 
się następujący ustęp, dotyczący żydów:

Aż do zatwierdzenia, ustaw o żydach, posta 
nawia się, co następuje: Żydzi nie będą dopuszczani 
do udziału w wyborach miejskich, nie mogą też pia­
stować urzędów gminnych w administracyi miejskiój. 
W miastach, gdzie żydzi mają stałą siedzibę, z wy­
jątkiem Kijowa, mogą być wybierani do Rady miej­
skiéj. W tym celu układane będą listy zdatnych 
do wyboru żydów, z tój listy zaś władze wybierają 
„kaudyditów“. Liczba żydów w dumie (radzie 
gminuéj) nie może przenosić 10% ogólnój cyfry 
członków dumy.

Wiedeń, 27 lipca. Hr. Ta&ffe udaje się dzi­
siaj do Ischl, aby złożyć cesarzowi sprawozdanie o 
przebiegu sesji parlamentarnéj.

Oprócz ministra Steinbacha, otrzyma także We- 
kerle order korony żelaznój I klasy.

„Deutsche Ztg.“ ogłasza artykuł, w którym 
żąda uajusilniój, aby manewry tegoroczne nie odbyły 
się w Galicyi ze względu na niebezpieczeństwo 
cholery.

Lwów, 27 lipca. Według dotychczasowych 
dyspozycji, przybędzie cesarz do Lwowa wprost 
z Ischl

Dzień odjazdu do Lwowa z Ischl oznaczony 
jest na 29 sierpnia.

Budapeszt, 27 lipca. D Uszy ciąg merytory­
cznych rokowań, ministra skarbu Wekerlego z doty- 
czącemi grupami finansowemi w sprawie cperacyi 
konwersyjnéj, odroczono aż do września. Dotych­
czasowe rokowania ułatwiły w wysokim stopniu za­
łatwienie różnic osobistych, jakie w téj sprawie za­
szły w ostatnich czasach.

Rzym, 27 lipca. Wojskowi attachée zagrani­
cznych poselstw przy Kwirynale otrzymali zaprosze­
nie do asystowania wielkim manewrom wloskiéj 
armii, które się rozpoczynają w dnia 29 sierpnia.

Belgrad, 27 lipca. Rząd serbski zaciąga 
nową pożyczkę w sumie 20 milionów dinarów w 
herlińskiem towarzystwie handlowem. Pożyczka 
w większój części zużytą zostanie na wyekwipowa­
nie i postawienie w pogotowiu armii serbskiéj.

Ateny, 27 lipca. W kolach zbliżonych do 
rządu uważają za rzecz pewną, iż wkrótce zakończone 
zostaną rokowania o zaciągnięcie pożyczki w sumie 
30 milionów w zlocie.

Język polski na Górnym Slązku.
Na ten temat rozpisała się berlińska „National 

Zeitung“ w tym samym duchu, co inne nieżyczliwe 
nam gazety w zeszłym i bieżącym tygodniu, tylko, 
że kied" tamte biły n.a alarm, wołając, aby w ogóle 
Polako.' rząd dalszych nie robił w szkole ustępstw, 
to „National Ztg“ jedynie o Górnym Slązku mówi, 
przestrzegając rząd przed uczynieniem choćby naj­
mniejszych ulg w tamtejszych szkołach.

Na wstępie gorżko przymawia ta gazeta księ­
ciu Biskupowi ks. Koppowi, że popiera znaną języ- 
tową petycyą górnośląską i że się w tym względzie 
jołączył z „fanatycznymi ukramontanami,“ przymi- 
ającymi się tak zw. polonizmowi górnoślązkiemu, 

starającymu się ile możności utrzymać narzecze „żar­
gon“ i jak już tam ta biedna „National Ztg“ nazy­
wa język polski.

Dalój nazywa ta gazeta narodowo liberalna 
nieslychanóm, aby jako przedmiot naukowy i język 
wykładowy miauo język polski wprowadzić do tak 
zwanych« polskich stósunków ludowych na Górnym 
Slązku, bo język na Górnym Slązku, nie jest więcój 
inuóro jak skorumpowanym językiem polskim, mają­
cym dużo wyrazów niemieckich z polską końcówką, 

nazywanym zwykle „Wcsserpolnisch“, używanym 
jedynie przez chłopów i górników i tu i owdzie 
w niższych warstwach mało-miej9kich.

Następnie przechodzi autor, jak umie, historyą 
Slązka no oderwaniu go przed 600—700 laty od 
Polski, powiada — że rząd pruski nigdy nie pomy­
ślał o tćm, aby Górnoślązakom odbierać ich „Wasser­
polnisch“, bo zapomnieli oni o Polsce, do którój 
kiedyś należeli i zostali dobrymi patryotami pruski­
mi, którym żadną miarą nie można dziś czynić jakich­
kolwiek ustępstw, językowych, a mianowicie £nie 
trzeba na to zezwolić, aby ta tak wiernie po pru 
sku usposobiona ludność miała całą naukę szkólną 
oprzeć na polskiej podstawie. Kwestya szkólna na 
Górnym Slązku jest uie tjlko szkóhią, ale na wskroś 
polityczną — tek w końcu pisze „National Ztg“ 
wołając, że rząd nie powinien ani źdźbła z petycyi 
uwzględnić, bo najmniejsze w tym względzie ustęp­
stwo lównaloby się utraceniu od dawna pozyskanego 
terenu.

Autor tego artykułu jest najprawdopodobniój 
czystój krwi bismarkowczykiem, jakich nie mało po­
zostało nie tylko u nas w dzielnicach polskich, ale 
także w innych państwach i prowincyach. Wystę 
pują oni więcój lub mniój jawnie w sprawianiu Bis­
marckowi owacyi i demonstracji przeciw obecnemu 
rządowi. Rady i wskazówki z tego właśnie źródła 
noszą na sobie piętno intrygi. Tym przyjaciołom 
Bismarcka chodzi o przyspai zanie rządowi nieprzy­
jaciół i budzenie niechęci w kraju. Timeo Danaos 
et dona ferentes.

Ta sama, wszędzie w kraju obecnie objawia­
jąca się agitacya bismarkowa, szczuje bezustannie 
rząd przeciw nam, nie przebierając w środkach. 
Z tój szkoły autor, nie znający stósunków i języka 
ludności polskiój na Górnym Slązku, występuje 
w obec rządu z powyższą radą. Nie wie on o tórn, 
że na zniemczenie Górnego Slązka silił się rząd 
pruski wszelkiemi sposobami, wyznaczał on przecież 
już w zeszłym wieku nagrody dla księży, germani- 
zujących tę ludność, uporczywie trzymającój się swe­
go języka, który tak umiłowała.

Co autorowi do tego, jakim jest ten język 
górnośiązki, czy on „narzeczem,“ czy „żargonem,“ 
czy wreszcie „wasserpoiskilud górnośiązki nazy­
wa ten swój język polskim, jakim on jest rzeczy­
wiście i dopomina się dla niego praw mu przysłu­
gujących.

Jeżeli autor w swój zaciekłości do Górnoślą­
zaków jeszcze ich nie może nazwać Polakami 
i dławi się przy wymawianiu tego wyrazu, to niech
się przypatrzy swoim przyjaciołom politycznym, któ­
rzy jeszcze przed kilku laty tego wyrażenia przeł­
knąć nie mogli, a dziś się z nim już dobrze oswoili, 
nazywając język górnośiązki polskim, a Górnośląza­
ków Polakami. Autor oswoi się także z tą myślą, 
jeśli uie chee tendencyjnie fałszować historyi.

O konieczności zaprowadzenia języka ojczystego 
dzieci w szkole jako wykładowego i przedmiotowego 
w ogólności, a polskiego w dzielnicach z ludnością 
polską, a więc i na Górnym Slązku, w szczególności, 
mówiliśmy jaż tyle w ostatnich dniach i w numerze 
wtorkowym, że, nie chcąc ich powtarzać, nie będziemy 
się dziś zapuszczali w głębsze wywody w tym wzglę­
dzie. Autor jest widocznie bardzo zatwardziałego 
serca, skoro, widząc wielki rozstrój moralny na 
Górnym Slązku, spowodowany brskiem racyonalnój 
nauki w szkole, wola mimo to, aby rząd ze wzglę­
dów politycznych nie czynił ludności górnoślązkiój 
żadnych ustępstw w szkole. Właśnie uczciwa, roz­
tropna polityka nakazuje zyskiwać sobie ludność 
wymiarem sprawiedliwości, a tój dopominają się 
górnoślązcy petenci, popierani przez dbałe o swe 
owieczki duchowieństwo. Mamy silną wiarę, że 
rząd wymierzy sprawieoliwośó temu ludowi, którego 
moralny upadek zastrasza sądy i prokuratorye gór- 
noślązkie.

| w niedwuzniczuy, a dla nas bądź co bądź sympaty­
czny sposób tUnowisko wielkiego strouuictwa kon­
serwatywnego w obec katolickiego centrum. „Kreuz 
Zeitnng“ polemizuje we wstępie z wolno-kouserwa- 
ływną „Post“, któraby partyą katolicką jako upra­
wnioną znosić cbciala o tyle tylko i tak długo, do- 
pókiby woluomyślni szli w kierunku Rycbterowskim; 
gdyby woluomyślni chcieli zboczyć cokolwieczek tylko 
na prawo, możnaby się pozbyć wszelkich względów 
na centrum.

Stanowisko „Kreuz Ztg“ i tych, co stoją po 
za nią, jest zupełnie inne. Organ konserwatywny 
przyzuaje, że i w obecnym parlamencie nie istnieje 

większość wyłącznie klerykalno kouserwatywua, ale 
równo ześnie stwierdza, że ani obecnie, ani, o ile 
przewidzieć uicżna, w przyszłości bet centrum na 
przyjazną rządowi większość w parlamencie liczyc 
nie można. Celem octuienia ceutrum powołuje się 

Kreuz Zeituwg“ ua wywody „Konserv. Korresp-“, 
które i my powtórzymy tutaj w streszczeuiu:

„Centrum przestało obecnie po oświadczeniach 
swych przywódzców i jak to ogólnie wykazały fakta, 
tworzyć stronnictwo opozycyjne. Liberalizm, który 
wvwody „Hamburskich Wiadomości“ kolportuje z po­
takiwaniem i komentuje, zdaje się ubolewać nad tóm 
stanów i-kiem stronnictwa centrum i chcieć je gwał­
tem nawrócić do dawniejszój opozjcyi. Partyjno- 
taktyczuy cel tego postępowania leży jak na dłoni; 
ale trudno będzie dojść do niego. Dopóki bowiem 
rząd ma powód ufania zapewnieniom przywódzców 
centrum i dopóki głosy tego stronnictwa potrzebne 
będą do dalszego, obfitego w owoce, popularnego 
przeprowadzenia prac ustawodawczych, dopóty stó- 
suuek taki, jak obecny, pożądanym będzie każdemu 
stojącemu u steru politykowi. Wymysł, jakoby hr. 
i ’aprivi mógł się w obec centrum zobowiązać do 
„niebezpiecznych dla państwa“ nsług, nie znajdzie 
chyba nigdzie wiary. Wszyscy przeciwnie dzielą to 
przekonanie, że stronnictwo centrum z chwilą, w któ­
rój nie usprawiedliwiałoby już pokładanego w niem 
zaufania i wystąpiłoby z niewykonalnemi żądaniami, 
ce wedle naszego zdania nie jest prawdopodobnem 
że wtedy nie doznałoby poparcia ani ze strony Rady 
związkowej i rządu, ani ze strony większości parla- 
meutarnój. Odnośne wywody. liberalnćj prąsy atoh 
mają jeszcze ten zupełnie odrębny cel, aby odosobnić 
stronnictwo konserwatywne. Z jednej strony usiłuje 
się napędzić ludowi strachu przed zamiarami „czar­
nego kartelu“, z drugiój ostrzega się rząd przed 
konserwatywnymi frondystami, a równocześnie chcia- 
noby zaostrzyć wyznaniowy antagonizm pomiędzy 
członkami centrum, a stronnictwem konserwatywnem. 
Ale i w tym kierunku okażą się wszelkie usiłowa­
nia płounemi. Jeżeli panowie z lewicy mimo zwię­
złych oświadczeń przywódzców obydwóch frakcji, 
wciąż jeszcze bredzą o jakimś sojuszu konserwaty­
stów z ceutrum przy sposobności obrad nad proje­
ktem szkólnym, to jest to co najmnićj nieuczciwem. 
Centrum jest partyą katolicko-chrzescianslią, konser­
watywne stronnictwo partyą ewangielicko-chrześcian- 
ską. ¿e więc obydwa stronnictwa mają liczne pun­
kta styczne na wspólnym gruncie chrześciaństwa, to 
jest rzeczą naturalną. Ale tak samo naturalną jest, 
ze obustronne stanowisko wyznaniowe wywołuje li­
czne punkta dyferencyjne... Nie od dziś dopióro, 
pod obecnym rządem, zgodni są konserwatywni z cen­
trum; i pod księciem Bismarckiem szli oni dość 
ozęsto ręka w rękę. Stronuictwo konserwatywne 
bowiem nie jest stronnictwem oportunistycznem, lecz 
działa wedle pewnych, stałych zasad, a we wszy­
stkich postanowieniach kieruje się ono w pierwszym 
rzędzie względem na dobro kraju. Można więc 
zaufać konserwatystom, że jak dotąd tak i nadal 
umieliby z całą energią wystąpić przeciw takim za­
miarom centrum, któreby mogły się okazać zgu- 
bneroi czy to dla Niemiec, czy dla ewan­
gelickiego kościoła. Ponieważ atoli wedle na­
szego przekonania wątpić należy, iżby cen-
tium mogło się pozwolić nakłouió do dążenia do ta­
kich zamiarów, dla tego nie mają konserwatyści naj­
mniejszego powodu zajmowania w obec ceutrum za­
sadniczo nieprzyjaznego stanowiska, i to tern mnićj 
w czasie, jak dzisiejszy, w którym nawałnica 
srożąca się przeciwko chrześciaństwu powinna jedno-, 
czyć wszystkie prawdziwie chrześcianskie żywioły.*1 

Miejmy nadzieję, że cnrześcianstwo konserwa­
tywne, które tak rozumnie i trafnie pojmuje swoje 
stanowisko w obec stronnictwa ceutrum, zdobędzie 
się na przyszłość i w obec nas na większą sprawie­
dliwość, aniżeli dotychczas. Czasy są po tema, aby 
się jednoczyły wszystkie żywioły prawdziwie chrze- 
ściaóskie, żywioły ładu i porządku, — a w obec 
wściekłój energii, z jaką działają synowie przewrotu 
żadna część, choćby najmniejsza, wspólnój siły nie 
powinna być wzgardzoną.

Stanawisto konserwatystów i oto central.
W ostatnim numerze „Kreuz Ztg“ znajdujemy 

artykuł, pod tytułem: „Die Halben“, wyjaśniający

W sprawie połączenia obydwóch Kościołów.
in.

Jeżeli nie można uniknąć, aby dla zewnę­
trznych motorów pragnienie nawrócenia się jakiegoś 
Indu nie połączyło się z polityką, którój przewodni­
kiem jest chwała boża, to w zamian można żądać, 
aby dla nawracających się przyczyny ich nawróce­
nia bjly tego rodzaju, iżby sumienie ich brało 
w tóm udział i to z najgłębszych względów, które 
mogą poruszyć i wiązać duszę, ze względu na zba­
wienie wieczne.



Jest to faktem zbyt mało uwzględnianym, że 
w pojęciu, jakie wyznawcy na Wschodzie mają 
o zjednoczeniu Kościołów, przyczyny połączenia się 
nie są religijne, lecz czysto polityczne, tak, że za­
rzut, jaki nam czynią, zwróciłby się przeciw Wscho­
dowi, gdyby tę kwestyą znano lepiój.

To, co powiedzieliśmy o związku, który w po­
jęciu Wschodu łączy pomyślność ziemską z prawdą 
religijną, pozwala się już tego domyślać. W samój 
rzeczy dla nich kwestya unii, uważana w swych 
przyczynach najistotniejszych, była zawsze kwestyą 
polityczną, a nie kwestyą wiary, z wyjątkiem kilku 
jednostek, których nauka równała się dobrój wierze. 
Jedynie Unia w Brz-ściu, dokonana w Polsce 1595 
roku, stanowi wyjątek z tój reguły. A dla czego ? 
Tam bowiem biskupi schizmatyccy od dawna żyli 
w atmosferze idei zachodnich co do stósunku między 
Kościołem a państwem i mogli przekonać się 
o bezsilności swego kościoła od chwili, jak tenże 
nie stał już w połączeniu z państwem. Mogli 
oni temu zapobiedz, dzięki swobodom, jakiemi się 
cieszyli.

Po za tym jedynym faktem atoli i podsyste­
mem mieszania boskiego z cesarskiem, wytwarza się 
to dziwne zjawisko, że umysły najbystrzejsze i naj­
bardziój oddane katolicyzmowi nie umieją pochwy­
cić węzła kwestyi. Twierdzą, iż mają tę samą wiarę, 
co my i przyczyny rozdziału szukają w sporach ka­
płanów. Pan Sołowiew sam, owa inteligencya tak 
głęboka i nawet tak teologiczna nie widzi na swój 
sposób w gruncie rzeczy nic innego. Jeżeli z dru- 
giój strony będziecie mówili z jakim księdzem rusiń- 
skim, przechylającym się ku schizmie, w Galicyi, 
albo jeżeli czytać tam będziecie pisma tój barwy, 
spotkacie tam to zdanie z pewnością. Mamy układ 
z Rzymem o unią. Jeżeli jednak Rzym go naruszy 
i zechce cofnąć ustępstwa, n. p. kalendarz albo ce­
libat, natenczas układ zostaje zerwany i stajeray się 
wolnymi. Rzekłbyś, że chodzi o zjednoczenie Wę­
gier z cesarzem austryackim, które może być roz­
wiązane lub ograniczone wedle potrzeb i potęgi lu- 
dzkiój.

Z tego punktu widzenia zatem, być rzymskim 
katolikiem, znaczy dochowywać wiernie danego sło­
wa Papieżowi w traktacie obustronnie obowięzują- 
cym, ale nie znaczy uważać za artykuł wiary ob 
jawionćj, że chcąc koniecznie być zbawionym, należy 
być poddanym Papieżowi. Jeżeli tak jest, to wido­
czna, że kiedy mówimy o unii ze Wschodem, obracamy 
się w kole niewyjaśnionego nieporozumienia. Mówimy 
im, że trzeba słuchać jednego pasterza ze względu 
na sumienie, a oni mówią sobie, że uczynią to, je­
żeli to będzie dla nich korzystnem. Pokazujemy im 
tradycyą a dla nich ta tradycya jest tylko faktem 
historycznym poszanowania godnym, który się da 
lub nie da zastósowaó do obecnego ich położenia. 
Nie mówię tutaj tego, co mogą myśleć biskupi lub 
teologowie w głębi duszy. Ponieważ oni nie są 
swobodni, przeto nie można przypisywać wielkiego 
znaczenia do tego, co myślą lub mówią, mówię tu 
o publiczności. Istnieje bez wątpienia nieporozumie­
nie w zasadach i oto dla czego trudno porozumieć 
się. Kiedy przed trzema laty to spostrzeżenie wy­
raziłem p. Sołowiewowi, uznał on jego trafuość. To 
mię zachęca do wyłuszczenia go tutaj.

Od czasów patryarchy Akacyusza a nawet 
dawnićj, pojęcie o konstytucyi Kościoła wytwarzało 
się w sposób odrębny, niż na Zackodzie. Tutaj 
rozwijało się i oczyszczało, tam zaćmiewało się sto­
pniowo, aż wreszcie Pocyusz nadał mu ostateczną 
formułę.

Na Zachodzie, dzieje kierowane ręką boskiego 
Przewodnika ludzkości, uwalniały papieztwo od wię­
zów panowania zamętu z ideami pogańskiemi. Idea 
Kościoła pozostawiała za sobą pierwsze spowicie 
i swe szaty historyczne: rzymską, feodalną, jak za 
naszych czasów porzuca neocezaryańską. Przy świe­
tle dogmatu o nieomylności, przy blasku encyklik 
Leona XIII, pojmujemy ustawę Kościoła nieskoń­
czenie lepiój, aniżeli ją pojmowano za czasów re­
formy albo nawet przed Karolem Wielkim. Wiemy 
z nauki pewnój i z wskazówek wiary, że Kościół 
chrześciański jest królestwem duchowem, założonem 
jako takie, przez Syna samego Boga. Na Wscho­
dzie przeciwnie idee pogańskie zniszczyły czyste, 
ale jeszcze nie zupełnie wyraźne pojęcie pierwszych 
wieków.

Dla chrześeian, podwładnych cara, Kościół byt 
społeczeństwem chrześeian, ale poddanych, jak to im

Kronika naukowa.
(Dokończenie).

Nowe wynalazki mnożą się z dniem każdym 
i o niczem wątpić już nie można. W Chicago, na 
przyszłą wystawę, urządzają trotoir ruchomy. Dłu­
gość jego ma dotąd 275 metrów, a może przedłużą 
go jeszcze, dzisiaj służy on już zwiedzającym prace 
wystawowe.

Nie jest to zwykły trotoir poruszający się me­
chanicznie, lecz rodzaj platformy, dzielącój się na 
trzy działy: nieruchomy, ruchomy i poruszający się 
szybciój, z ławkami ustawionemi na ukos. Porusze­
nie środkowego chodnika równa się chodowi ludz­
kiemu, t. j. 4830 metrów na godzinę; dział z ła­
weczkami posuwa się szybciój, t. j. 9600 metrów na 
godzinę, czyli dwa razy tak szybko, jak środkowy; 
z jednego więc na drugi przejście niczem nie utru­
dnione.

Urządzenie tego chodnika zupełnie jest pro­
ste. Platformy wędrujące są to po prostu deski, 
położone na wagonach towarowych, wolno posuwa­
jących się na relsach. Każdy dział składa się z 75 
części 3 metry 66 centm. długich, na 75 wagonach, 
ściśle połączonych. Jedyna osobliwość tego urzą­
dzenia jest dwojaka szybkość, uzyskana bez żadnego 
sztucznego mechanizmu. Na każdym wagonie pod 
deskami umieszczoną jest rama wystająca z jednój 
strony, na którój wspiera się środkowy chodnik. 
Szybciejszy z ławeczkami wsparty jest na stalowych, 
giętkich pasach, opartych na dzwonach kół wagonu, 
które przez to, że szybciój się obracają, przyspie­
szają ruch tój części chodnika. Pociąg cały pchany 
jest siłą elektryczną 107 koni. Jak zapewniają, 
chodnik ten nie drogi wysoko będzie ceniony przez 
zwiedzających wystawę w Chicago.

Na wystawę tę wznoszą w tój chwili ogromny 
komin fabryczny, na 75 metrów wysoki, a 2,85 m.

świadczył fakt istniejący, doczesnemu swemu prze­
wodnikowi, jakkolwiek tenże do rządzenia pod wła­
snym nadzorem sprawami duchownemi posiada hie­
rarchią z pięciu składającą się patryarchów.

Owa pentarchia, sądząca i decydująca w spra­
wach wiary wedle woli cesarza, jest w ich pojęciu 
instytucyą ludzką, historyczną, w którój pierwsze 
miejsce należy się Piotrowi, ustanowionemu przez 
Zbawiciela, jako przewodnik moralny tego rządu 
pięciu. Ale jest to kierownik bez jurysdykcyi nad 
swymi kolegami, ponieważ najwyższą jurysdykcyą 
nad społeczeństwem mógł tylko wykonywać cesarz, 
zawsze wedle pierwotuój idei starożytności pogań- 
skićj. Kośoiół zatem nie jest tam już monarchią, 
ale pentarchią, umieszczoną pod świętym rządem ce­
sarza, „zawsze najdostojniejszego, zawsze boskiego“, 
jak opiewa tytuł jego urzędowy. W nim i przez 
cesarstwo Kościół otrzymywał swą jedność fizyczną; 
jedność moralna znajdowała się w wspólnój wierze 
patryarchów.

Na Zachodzie pojęcie Kościoła wytworzyło się 
przez badanie tego, co było potrzebnem Piotrowi, 
aby doprowadzić dusze do zbawienia, badanie, doko­
nane w sposób absolutny, po za wpływem bezpo­
średnim dworu cesarskiego. Na Wschodzie pojęcie 
to wytworzyło się przez szukanie środków, prowa­
dzących do pogodzenia interesu dusz z posiadaniem 
zdobytem nam niemi przez władzę cesarską pogań­
skiego Rzymu, gdzie już uległa wpływowi idei azya- 
tyckich. 3

Blask i poblizkość dworu, który nie chciał w 
niczem zrzec się bezpośredniego swego mieszania się 
do spraw duchownych w koncyliach; miejsce, któ­
rego mu udzielał Kościół wschodni, nie śmiejąc żądać 
dla siebie tego, co mu się należało z prawa bo­
skiego, przesadzone pojęcie o świętości władzy świe- 
ckiój, wyniesienie z powodu tój władzy stolicy w 
Konstantynopolu do drugiego rzędu po Rzymie, — 
wszystkie te fakta, uwydatniając się, zawierały im­
plicite i wydawały na świat teoryą o konstytucyi 
Kościoła, powolną truciznę, którój chrześciaństwo 
wschodnie nie śmiało odrzucić. Nie mogło ono na­
wet tego uczynić, ponieważ na to byłoby potrzeba 
teoryi przeciwnój, już doskonałój, uzbrojonój od stóp 
do głów, a ta dopiero zaczynała się tworzyć pod 
mieczem lub tarczą barbarzyńców, wrogów cesar­
stwa. Dla chrześcianina na Wschodzie pojęcie Ko­
ścioła było tak zespolonem z ideą cesarstwa, że 
utratę Włoch musiał on odczuć tak, jak katolik pó­
źniój odczuwać musiał utratę krajów protestanckich, 
kiedy się odłączyły od królestwa Chrystusowego; 
musiał on w tem upatrywać początek niewierności 
dla Boga, którój znane „Filioqueu miało kiedyś na­
dać formulę w jego oczach zupełnie heretycką. 
Mówię tu, rzecz jasna, o człowieku dobrój wiary, 
nie o Focyuszu.

Jestto złudzeniem, któremu podpada każdy 
z nas, że myślimy, iż nasi bliźni rozumieją idee, 
jakie wyrażamy, tak jak je rozumiemy sami i to 
dla tego, że oni rozumieją nasze narzecze. W każ­
dym umyśle tkwi kapitał pojęć, nabytych przez wy- 
iształcenie, który informuje ten umysł i za pomocą 
itórego tenże trawi pożywienie otrzymywane późniój. 
Kapitał ten jest wynikiem p<.przedniego życia spo­
łecznego. Kiedy nasze idee zachodnie, wytworzone 
przez praktykę społeczną zagnieżdżają się w umyśle, 
przykrojonym wedle odmiennych zasad, nie sądźmy, 
aby on je przyjął na nasz sposób.

To stanowi wielką trudność w porozumieniu 
się z Wschodem i nie dosyć zdajemy sobie z tego 
sprawę. Nie możemy przytoczyć bardziój przeko­
nywającego dowodu nad samego p. Sołowiewa, czło­
wieka najbardziój skłaniającego się do zachodu mię­
dzy Rosyanami.

Czytajcie go albo lepiój słuchajcie go, tak jak 
ja po temu miałem sposobność. Usłyszycie na jego 
ustach nutę, która was zadziwi u człowieka, który 
żyje tylko myślą połączenia Kościołów pod władzą 
Papieża. Nie myślcie, iż jemu chodzi o zbawienie 
dusz. Sądzi on, że to, co one mają obecnie w pra­
wosławiu, wystarcza im najzupełniój, aby pozyskać 
niebo. Stara się on — jak powiada — o zbawienie 
duszy Rosyi, a przez nią o przywrócenie jednego 
świętego panowania powszechnego. Dia niego jest 
to nawet głównym celem boskiój instytucji Kościoła. 
Nie jest on (Kościół) tyle dla zbawienia dusz — 
powiada on dosłownie — jak raczój na to, aby 
ludzkości dać doskonały organizm społeczny. Ma 
on zjednoczyć świat za pomocą panowania carów,

średnió) szerokości. Po raz pierwszy do kominów 
użyto staii, czyli żelaznój blachy dołem grubój na 10 
milimetrów, górą 4 milim. Część dolna wewnętrzna 
jest wyłożona cegłami łamanemi grubości 0,20 m., 
podtrzymanemi co 7,50 m. hakami przymocowanemi 
do blachy.

Fundament składa się z cementu, sztab żela­
znych, belek drewnianych, pokryty topioną płytą że­
lazną. Budowa tego komina ma kosztować 7000 
dolarów ; ciężar zaś nie przejdzie 250, cent, ai.g., 
gdy komin tój samój konstrukcyi z cegły, ważyłby 
co najmniój 500 beczek i miałby zamiast 2,85 śre­
dnicy, co najmniój 5 m. Żelazo, stal zwycięża 
wszędzie.

Chcieć z dymu wyciągnąć korzyści finansowe, zda­
wałoby się czystą fantazyą, a jednak, jak to wyka­
zał profesor Vivian Lewis, zużycie dymu w czyn już 
zamieniono. W Szkocyi istnieją zakłady metalur­
giczne, którym towarzystwo tak zw. la Turnau Gas 
Compagny daje znaczne sumy za pozwolenie zbie­
rania dymu i gazu z wysokich ich kominów, a zbie­
ra takowe, aby wybić olój.

W rurach żelaznych kilko-kilometrowych, któ­
rych średnica zwęża się od 1,80 do 0,45 m. dymy 
i gazy zgęszczone zostawiają tłusty osad. W Glas­
gow, w jednym z takich zakładów zbierają dziennie 
z wielkich komipów 20 milionów metrów kubicznych 
gazu, co daje około 112,000 litrów oleju, nie zali­
czając w to amoniaku. Olój ten spotrzebowany by­
wa do oświetlania lamp i napuszczają nim drewnia­
ne pokłady pod relsy kolejowe.

Olój kominów fabrycznych zawierał 30 procent 
wody, pan Staveley z Boghill wziął się do oczy­
szczenia i oczyścił go usuwając całą parafinę, dużo 
cresolu, trochę phenoln i około 10 procent pyrydyny, 
przez co olój ten stał się jeszcze odpowiedniejszym 
do wyżój wymienionych użytków, a prócz tego słu­
żyć może do podniecania gazu oświetlającego. Świa­
tło jest i tańsze i piękniejsze. Tak to zdołano wy­
zyskać produkt, dotąt ginący w atmosferze.

Ze olej wylany na powierzchni morza wstrzy­
muje wzburzenie fali, to już dzisiaj rzecz wiadoma | 
i niezawodna. Przed kilku laty wierzyć w to nie 
chciano, dopióro liczne próby i doświadczenia prze­
konały niedowiarków. Obecnie starają się już zno­
wu zastąpić olej siecią nietonącą. Sieć ta rzucona 
ua wzburzone morze, nie ulegając wpływom wiatru, 
działałaby na wzór pływającego porostu morskiego, 
napotykanego w niektórych strefach morza półno­
cnego a oddawałaby daleko większe przysługi, niż 
olej, bo ten po kilku minutach rozchodzi się i niknie, 
gdy siatka pozostaje niezmienna. Pomysł znakomity. 
Jakie przyniesie korzyści, czas wy każę.

Nieraz używając papieru przezroczystego listo­
wego, pytaliśmy zkąd pochodzi jego przezroczystość? 
Otóż takową wytwarzają za pomocą oleju rycynuso- 
wego. Olej rycynusowy łatwo wysycha, łatwo się 
rozkłada w alkoholu i jest całkiem bezbarwny, trzy 
własności odpowiednie do wyrobu powyższego pa­
pieru.

W stósunku do grubości papieru na jednę część 
rycynusu bierze się dwie lub trzy części alkoholu. 
Wpłynie tym macza się papier, poczem zawiesza na 
wolnem powietrzu. Alkohol szybko się ulatnia, a 
równie szybko wysycha olej rycynusowy, im ,zaś 
lepszy gatunek papieru, tym bardziój staje się prze­
zroczysty.

Listy bezimienne nie służyły jeszcze nigdy do 
wykazania nowego wynalazku, że jednakże na tym 
świecie wszystko się dzieje, więc 1 lutego r. b. pan 
Copeland, dyrektor obserwatoryum edynburskiego, 
odebrał kartę pocztową bez podpisu, donoszącą mu, 
że nowa gwiazda piątój wielkości jest widzialna 
w konstelacyi woźnicy na pełnój drodze mlecznój. 
Pan Capeland z niecierpliwością oczt kiwał nocy, by 
sprawdzić to bezimienne odkrycie. Około godziny 
6 z wieczora, za pomocą lornetki, dojrzał ową nie­
znaną gwiazdę 5 i pół wielkości. Natychmiast 
wiadomość tę przesłał telegramem pierwszorzędnym 
astronomom i jeszcze tego samego wieczora odfoto-

' \.

których to jest posłannictwem, jak Sołowiew twier­
dzi. Nawrócić Rjsyą w istotnem znaczeniu tego 
wyrazu, doprowadzić Rosyan do wyrzeczenia się 
ilędu co do prawowierności schizmyj— o tem, wedle 
niego, nie należy wcale myśleć. Car pewnego po­
ranku ogłosi, że biskupi w swych sprawach mają 
się zgłaszać do Rzymu — oto wszystko i więcój już 
nie będzie o tem mowy.

Pytam więc, czy owe idee pochodzą z innego 
źródła jak pojęcie wschodnie Kościoła Bożego, 
o któreni mówiliśmy? Cel Kościoła odnośnie do 
zbawienia wiecznego, jego jedność oparta na władzy 
Piotra, a przez Piotra na Jezusie Chrystusie, kwe- 
stye dogmatu dla nas, wszystko to będzie dla Ro- 
syan, wedle samego p. Sołowiewa, dogmatem, jeżeli 
chcemy i to będzie ustępstwem (czy nie potrzeba 
nienaruszalnego dogmatu dla wszelkiego organizmu 
moralnego?), ale dogmatu tego nie potrzebują dusze 
znać w inny sposób, jak za pomocą ukazu cara.

Ale od kogoż zależeć będzie owa jedność, czy 
od prawdy Bożój, która pozostanie nieznaną (zosta­
nie bowiem nieznaną, jeżeli dusza, która ją odbiera 
nie uzna naprzód, iż była w błędzie, nie znając 
ój i nie przyjmując jój, tj. jeżeli nie wyrzecze się 

schizmy), czy też raczój od cara, który raczy ją 
wsunąć do konstytucyi tój części Kościoła, która 
zależy od niego?

Czyż to nie jest zawsze, chociaż pod inną po 
stacią, ta sama idea wschodnia o Kościele, o roli 
cesarza wobec niego, o zasadzie ziemskiój i celu 
ziemskim jedności ? Gdyż właśnie poczucia jedności 
Kościoła, jako instytucyi boskiój, braknie Wscho­
dowi.

Słowem gdy dla nas jedność Kościoła jest 
dogmatem, którego ostatecznym celem jest niebo, 
a sprawcą Jezus Chrystus, w pojęciu wschodniem 
są to fakta historyczne, a pentarchia może ustąpić 
miejsca monarchii świętój od chwili, kiedy ona bę­
dzie korzystniejszą dla społeczeństwa ludzkiego.

Ztąd powstaje ta główna różnica: dla nas, 
należeż do jedności monarchiczuój Kościoła jest kwe­
styą zbawienia wiecznego, dla nich jestto po prostu 
kwestyą oportunizmu.

NaroSowo-lilieralDa pieUrzynita do Kissinnen.
Z powodu owacyi, urządzonych w tych dniach 

Kismarckowi w Kissingen przez jego zwolenników 
z narodowo liberalnego obozu, takie czynią uwagi 
niemieckie pisma, nie należące do adoratorów byłego 
kanclerza.

Zjechało się nadzwyczajnemi pociągami 500, 
a jak inni twierdzą, 7000 wielbicieli Bismarcka do 
Kissingen. Bismarck mówił do nich blizko godzinę, 
ale nie powiedział nic nowego i nic nadzwyczajnego. 
To, co on gadał o batalionach franeuzkich, którym 
„wyjęto z tornistrów zjednoczenie Niemiec,“ jest starą 
rzeczą, ale zwrot, którego użył tu Bismarck, nie był 
fortunnym, bo w tornistrach batalionów franeuzkich 
było może nie mało lasek marszałkowskich, ale „nie- 
mieckiój jedności“ tam nie było.

Nie dowodzi też bystrości rozumu ostrzeganie 
słuchaczy przed „katolicką i ewangelicką teokracyą.“ 
Bismarck nigdy nie miał ciepła dla przekonań religij­
nych i dla tego też to rzucił się nierozważnie w walkę 
kultarną, z której potóm tak smutny powracał. Je­
żeli katolicy i chrześciańskim dachem przejęci ewan­
gelicy, pragną religijnego wychowania i wykształce­
nia w szkole, to zdaje się to być Bismarckowi żą­
daniem teokratycznóm. W Niemczech żadne stron­
nictwo nie pragnie panowania Kościoła nad pań­
stwem, ponieważ jest w nióm podział na dwa wiel­
kie społeczeństwa pod względem wyznaniowym, 
a z tego względu system teokratyczny byłby niemo- 
żebnym. Katolicy pragną, aby Kościół miał swoje 
prawa i wolność, a ponieważ wychowanie młodzieży 
nie jest rzeczą czysto państwową, lecz w najwyż­
szym stopniu dotyka najwyrażniój rodziny i spraw 
Kościoła, dla tego też katolicy pragną, aby Kościół 
wraz z państwem wspólnie w tym kierunku praco­
wały. Udało się bismarkowym narodowo liberałom 
przy pomocy ich reprezentantów obalić projekt hr. 
Zedlitza, ale ustawy szkólnój, niezgodną z duchem 
chrześciańskim, nie doczekają się oni mimo wymowy 
Bismarcka. O to postara się ludność chrześciańska, 
a w najgorszym razie sami katolicy.

W Kissingen zachwalał Bismarck kartel, dora-

dzająe, aby do niego przystąpiły stronnictwa życzliwe 
rządowi. Ależ, przecież Bismarck zamierza utwo- 
rzyo kartel nieprzyjazny rządowi! Ten „wielki mąż 
stanu“ zdaje się nie wiedzieć tego, że sam pracuje 
przeciw utworzeniu nowego kartelu, skoro częśc kar­
telowców ściąga do swój godnój osoby, stawiając 
ich w opozycyi przeciw cesarzowi i państwu. Kon­
serwatyści pizecież nie pójdą z trabantami Bis­
marcka, łączącymi się przeoiw dynastyi i obecnemu 
rządowi! Kult bismarckowski rozsadza nietylko 
kartel, ale nawet stronnictwo narodowo-liberałów. 
W jesieni zapytają się w parlamencie narodowo- 
liberałów, czy oui przyjmują na siebie odpowiedzial­
ność za to, co Bismarck w Kissingen wygadywał. 
Pewno nie wszyscy na to się ¡’godzą, aby swoję 
przyszłość polityczną poświęcać ambicyi zaślepionego 
starca.

Najorginalniejszem z mowy Bismarcka w Kis­
singen było, że wzniósł on okrzyk na „cesarza, pań­
stwo, parlament i Radę związkową.“ Pierwszy raz 
pewuo wykrzykuąl Bismarck „wiwat“ na cześć par­
lamentu. Okrzyk na cześć cesarza niewątpliwie wy­
płynął z serca Bismarcka. Szczęściem, że tak mo­
narchia jako też konstytucya są tak silnemi, że 
nie zdołają ich wzruszyć ani jadem zaprawiaue mo­
wy, ani podstępne wiwaty.

Bułjg^arya a Itosya.

„Jeszcze w sprawie morderstwa Belczewa nie 
zapadł wyrok, — pisze „Journal de St. Póters- 
bourg“ — a już rozmaite zagraniczte dzienniki, 
między niemi i takie, które za poważne uchodzą, 
wysyłały rozmaite oszczerstwa pod adresem Rosyi. 
Nie odpowiadamy zwykle na te systematyczne osz­
czerstwa, ograniczamy się tylko, jeśli się sposobność 
nadarzy, aby wykazać maehinacye, które są prostóm 
oszustwem. Obecnie uadarza się] taka sposobność. 
Jest prawdopodobnóm, że wzmiankowane dzienniki 
nie byłyby w swych łamach zamieściły widocznie 
podrobionych dokumentów, które odegrały pewną 
rolę w procesie Belczewa, gdyby im tych dokumen­
tów nie nadesłały ajentury, które informują pewną 
prasę o sprawach na Wschodzie i spekulują na ła­
twowierność publiczności.

Teraz, kiedy to dzieło fałszerzy pozyskało rządo­
wą sankcyą w Zofii, wyżój wzmiankowane dzienniki 
udzielają mu gościnności w swoich łamach. Nie 
zmrużywszy ani oka, donoszę swoim czytelnikom, ź 
istnieje ukaz rządu rosyjskiego, który nakazuje 
uważać księcia Ferdynanda jako stojącego po za 
obrębem prawa. Ta śmieszna instrukeya miała być 
udzieloną przez rządową depeszę, dosłownie cy­
towaną wespół z innemi dokumentami, które są ró­
wnież sfałszowane, ale przez sędziów w Zofii uznane 
za autentyczne. Te śmieszne mistyfikacye nie za­
sługiwałyby na uwagę, gdyby nie chodziło równocze­
śnie o karę śmierci, wymierzoną na podstawie ta- 

j kich aktów, i o naród, poddany takiemu rządowi, 
który nie uwzględnia jego praw i traktatów. Co się 
zaś tyczy dzienników, które z tego powodu kują 
broń przeciw Rosyi, to należy przypomnieć, aby pa­
miętały o prawdomówności i o własnój powadze.“

„Journal de St. Petersbourg“ zwraca następnie 
uwagę na przykład „Times’a" innych wybitnych 
organów prasy, które nie są przyjaźnie usposobione 
względem Rosyi, ale mimo to, uznają klęskę wszy­
stkich z Zofii wychodzących usiłowań, aby na Rosyą 
zwalić całą odpowiedzialność za obecne położenie 
w Bułgaryi. Zachowanie się tych dzienników powinno 
inne organa spowodować do większój sumienności i 
zastanowienia się nad tą sprawą.

Tak się broni najniewinniejsza i do sumienno­
ści nawołująca Rosya, tymczasem donoszą ze Zofii 
do „Koelnische Zeitnug“, że „Swoboda“ ogłosiła 
w dalszym ciągu list rosyjskiego posła w Bukare-, 
szcie z czerwca 1889 roku do szefa azyatyckiego 
departamentu, w którym donosi, że z Cankowem 
zawiązano rokowania, mające na celu wydalenie 
księcia Ferdynanda z Bułgaryi. Poseł żąda w tym 
samym liście pieniędzy dla osób, które obowiązały 
się zamordować księcia. W odpowiedzi azyatyckiego 
departamentu powiedziano, że Cankow odbierze nie­
bawem 50 tysięcy franków na cel wzmiankowany.

Dalej piszą nam ze Zofii w sprawie wiado­
mych publikacyi „Swobody“ :

Dokumenta te, mające wielkie znaczenie nie

grafowano ją w obserwatoryum w Greenwich. Wy­
nalazca gwiazdy znalazł się także — jest nim zwy­
kły amator — Tomasz d’Anderson, mieszkający w 
Edynburgu. W niedzielę 24 lutego o 2 po południu 
spostrzegł on gwiazdę, którą na razie wziął za 2b 
woźnicy, a że niezwykle błyszczała, sądził, że na* 
brała większego blasku. Po tygodnia poznał po­
myłkę i wiadomość o istnieniu nowćj gwiazdy prze­
słał do obserwatoryum, wyżój wspomnianą korespon­
dentką. Prawie wszystkie nowe gwiazdy odkryte 
zostały przez amatorów. Od dwóch tysięcy lat do­
piero odkryto dwadzieścia pięć gwiazd nowych.

Nazywając je „nowemi gwiazdami“ nie ma się 
na myśli, jakoby dopiero powstały, tylko, że blask 
ich zwiększył się nagle i co dopiero wpadł w oko 
ludzkie. Nowe gwiazdy pokazują się niespodzianie 
a doszedłszy do najwyższego blasku gasną zwolna. 
Niedawno stało się tak z gwiazdą Koroną, obser­
wowaną w maju r. 1886, tak samo z gwiazdą Ła- 
bądź, oglądaną w listopadzie r. 1876. Jak się zdaje, 
są to gwiazdy zmieniające się w długich peryodach, 
albo światy, które w chwili gaśnięcia błyszczą ostatniem 
a najja8krawszem światłem. Prawdę mówiąc, nie wiemy 
dobrze czem są gwiazdy tój kategoryi. W każdym 
razie gwiazda p. Tomasza d’Anderson nie istniejąca 
w katalogu Argelander (obejmującym wszystkie 
gwiazdy do 10 wielkości) musiała być dotąd pod­
rzędną, gdy dzisiaj należy do 5 tój wielkości.

Prawdopodobnie i ona zniknie znowu tak nagle 
jak nagle się pokazała, nie odkrywając nam tajem­
nicy swego istnienia.

Mamy w przyszłości obiecane dwa komety- 
Pierwszy odkryty w Ameryce widzieć tylko będą 
osoby wstające bardzo wcześnie, drugi widziany po 
raz pierwszy przez pewnego amatora w Bristol 1® 
marca będzie widzialny dla wszystkich. Stać będzie 
powyżój naszego horyzontu — zwrócony ku Wscho­
dowi. S.

-----------------------------------------



tylko dla raądn bułgarskiego, a świadczące o rze­
czywistych celach i dążeniach dyplomacji moskiew­
skiej, dostały się do rąk rządu bułgarskiego od pe­
wnego indywiduum, które brało znaczny udział w 
wspominanych czynnościach posła Chitrowo, a które 
podobno obecnie schroniło się do Zofii, utraciwszy 
swoją dawną błahonadzieźność w obliczu rządu ro­
syjskiego. Jest to dawny sekretarz posła Chi­
trowo w Bukareszcie, który osobiście prowadził 
całą poufną korespondencyą w sprawach buł­
garskich.

Ostatecznie depeszują nam:
Zo/?a, 27 lipca. Potwierdzenie wyroku w pro­

cesie morderców Belczewa nadeszło wczoraj. Mi- 
larów, Aleksander Karagułow, Popow i Georgiew 
zostali straceni dzisiaj rano po przyjęciu pociech re­
ligijnych na dziedzińcu więziemym w Czernadjanie. 
Delikwenci okazywali odwagę i rezygnacyą. Kara­
gułow zawołał: „Niech iyje Macedonia! Niechżyje 
Bułgarya!“

Fince! o fałszowanie sljjli » Bochum.

llązk. Pan dr. Bossę ukończy kuracyą w Karls­
badzie 1 sierpnia, poczem do końca sierpnia pozo­
stanie w południowych Niemczech.

— Stowarzyszenie katolików, które odbyło 
w niedzielę zebranie w Hamm pod przewodni­
ctwem redaktora Gockel, wyraziło dla centrum uznanie 
za dotychczasową pracę w parlamencie i w sejmie 
pruskim; dalój wyrażono zgodność katolików z cen­
trum w stósunku, w jakim stanęło centrum do pro- 
ektu szkóluego hr. Zedlitza; zamiary byłego kan­

clerza, występującego przeciw obecnemu rządowi, 
potępia zebranie, zaznaczając, że trzyma się ono 
wiernie cesarza i państwa. W końcu ucbwalouo 
rezolucją, uzuającą terytoryalną niezależuość Stolicy 
świętój.

— Książę Bismarck a pozasłużbowy poseł 
I tnmm w Madrycie. Póturzędowe pisma głosiły, że 
odwołanie p»sla Stumma z jego stanowiska w Ma­
drycie nastąpiło z powodu cierpień ocznych tego po 
sła, a niema żadnego związku z tóm, że Stumm pra- 
I rnąl pogodzić cesarza z Bismarckiem. Tymczasem 
okazuje się, że 8tumm nie jesl chorym na oczy, jak 
się o tóm przekonano w Kissingen, gdzie był zeszlój 
niedzieli u Bismarcka.

III.
W wtorek, drugiego dnia rozpatrywania spra­

wy, oświadczyli obaj podsądni iużenierowie Bering 
i Gremme, że przy odstawianiu szyn ścisłśj prze­
strzegali kontroli, a wszelkie nadużycie w tym wzglę 
dzie surowo karali.

Na tern skończyło się badanie podsądo>ch i 
sąd przystąpił do wysłuchania rzeczoznawców i 
świadków. Rzeczoznawca, radzca budowniczy Tho­
mas z Magdeburga oświadcza, te zdarzać się może, 
iż rewizor odbierający szyny lub iuny materyał, ka­
żę sobie zrobić stępel w fabryce, w którśj ten ma­
teryał odbiera. Inni rzeczoznawcy są tegoż zdania, 
a jeneralny dyrektor Tuli z Hoerde jest tego zda­
nia, źe gdyby szyny były zakitowane, toby odbiera­
jący je musiał to był spostrzedz. — Rejencyjny bu­
downiczy Siewers powiada, że podpadło mu, iż pró 
by, które mu w ostatnich latach z fabryki przed­
kładano, były lepsze i trwalsze od dawniejszych. 
Jest on tego zdania, że czyniono to z rozwagą, 
czemu atoli podsądny Bering zaprzecza. — Inżemer 
Kraft zeznaje, że widział pewnego razu podsądnego 
Herdę, stępiającego szyny w nieobecności rewizora. 
Gdy świadek Kraft wynurzył z tego powodu swoje 
zdziwienie, rzekł mu Herda: Ja także myślę, że tak 
być nie powinno, ale ten pan rewizor ledwo trzecią 
część szyn obejrzał. — Świadek, inżenier Rauen ze- 
znaje, że widział, jak zam ast zamówionój stali od­
stawiano o wiele gorszą. — Rzeczoznawcy twierdzą, 
że taką manipulacyą powinniby byli odlierający stal 
spostrzedz w tój chwili.

Świadek, cieśla Franciszek Muller opowiada, 
że majster Herda kazał mu pewnego razu zdjąć 
stępie z dwustu szyn. Te szyny przedłożono potem 
ponownie rewizorowi.

Przewodniczący: Czy te szyny były pierwotnie 
przez omyłkę ostęplowane? — Świadek: Nie, wiem 
też z pewnością, że potem temu samemu urzędnikowi 
do odebrania je przedłożono. W miejsce tych 200 wy­
jętych szyn włożono inne z podrobionym stęplem. — 
Rzeczoznawcy twierdzą, że rewizor powinien był na­
tychmiast spostrzedz spiłowane miejsca. — Świadek 
zeznaje dalój, że miejsca spiłowane zalewano wodą 
rdzę zawierającą. Rzeczoznawcy twierdzą, że i w ta­
kim razie powinniby rewizorowie spostrzedz te miej­
sca spiłowane.

Po wysłuchania jeszcze kilku świadków oświad 
czył przewodniczący, że tajny radzca Baare jest 
u wód dla poratowania zdrowia i prosi, aby go w 
danym razie komisoiycznie przesłuchano. Sąd uchwa­
lił, że w ogóle nie żąda przesłuchania Baarego jako 
świadka.

Wczoraj, w środę, stawał jako świadek kowal 
Quansins, który dawniój pracował w tój fabryce 
Zeznał on, że widział jak łatano szyny, a pewnego 
razu cofnięto z dworca cały wagon szyn dla rządu 
wyrtemberskiego przeznaczonych i pozdejmowano 
z nich stępie. Świadek wymienia kilka kolei, które 
miano oszukać. Aby się ustrzedz rewizorów, urzą 
dzono dzwonki, których umówione sygnały oznaczały 
zbliżanie się rewizora.

Cłiolers..
Prezes rejencyi bydgoskiój wydał następujące 

rozporządzenie :
„W myśl uchwały ministeryalnój, w obec za- 

Itraźającój cholery zakazuję uiniejszóm na obwód re- 
encyi bydgoskiój dowozu i przewozu używanój bie- 
izuy i powłok na pościel, szmat i płatów wszelkiego 

rodzaju, owocu, świeżego warzywa, masła i twoiogu 
z Rosyi. Wyłącza się z zakazu bieliznę i garderobę 
podróżnych.

Prezes rejencyi. 
v. Tiedemann.

Ostrzeszów, 27 lipca. Nadzwyczajny doda­
tek „Tygoduika powiatowego“ zawiera następujące

OB WIESZCZENIE:
Podaję niniejszem do publicznój wiadomości, że 

z dniem dzisiejszym zakazany jest dowóz i przewóz 
z Rosyi używanój bielizny, powłok na poóciel, szmat

piatów wszelkiego rodzaju, owocu, świeżego wa 
rzywa, masła i twarogu. Z zakazu wykluozone są 
jielizua i odzież podróżnych itp. Wzywam zatem 
władze policyjne i żandarmów powiatu, aby ściśle 
zważali na wykonywanie tego zakazu, a w danym 
razie ekscedentów przy skonfiskowaniu zakazanych 
przedmiotów do sądu podawał, celem ich ukarania.

Ostrzeszów, 26 lipca 1892.
Landrat.

Podobne zakazy ogłaszają i inne rejeneye 
wzgl. landratury.

Petersburg, 27 lipca. W gubernii saratow- 
skiój zaszły nowe rozruchy. W miejscowościach 
Ust-Kurda, Mikołajewsk, Popówka i Wjazówka 
przyszło do zaburzeń, które jednak nie przybrały 
szerszych rozmiarów. Pasażerowie parowców na 
Wołdze wywołali nowe ekscesy.

Carogród, 27 lipca Komisya sanitarna, któ- 
rój przewoduiczymje8t minister spraw wewnętrznych, a 
która ma zadanie obradować nad hygienicznemi 
środkami, zapobiegającemi niebezpieczeństwu chole 
ry, na rozkaz sułtana będzie w razie potrzeby co 
dziennie odbywała posiedzenia. Chemik sułtana, 
Bonkowski b°y, otrzymał polecenie dokonania dokła- 
dnój inspekcji wszystkich dzielnic miasta i przed­
mieść, leżących po obu brzegach Bosforu.

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy donoszą dnia 20 lipca:
„Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie

kolei warszawsko-wiedeńskiój, na którem delegacya 
rady tej, po powrocie z Petersburga, złożyła relacyę 
co do zadecydowanych przez władzę komunikacyjną 
pewnych zmian w składzie osobistym kierowników 
administracyi kolejowój. Posiedzeniu wczorajszemu, 
przy udziale p. Iperseela, jako przedstawiciela grupy 
akcyonaryuszów zagranicznych, przewodniczył jener. 
Palicyn, prezes rady zarządzają .ćj.

„Obowiązki skasowanych inspektorów kolejo 
wych włożone będą przez ministeryum komunikacji 
na dyrektorów kolejowych i kierowników centralnych 
zarządów.

„Ministeryum komunikacyi w myśl nowój in 
strukcyi o dyrektorach kolejowych, zażądało przed 
stawienia po trzech kandydatów na stanowiska dy 
rektorów prywatnych kolei żelaznych. W ten spo 
sób obecni dyrektorowie są uwolnieni od obowiązków 
do czasu nowego zatwierdzenia na tern stanowisku 
przez ministeryum.

„Naznaczono jeneralną rewizyą kolei skarbo 
wych poleskich pod względem administracyjnym 
technicznym. Rewizji dokona towarzjsz ministra 
komunikacyi Iwaszczenkow.“

Niemcy.
* Berlin, 27 lipca. Dziś powraca cesarz do 

Poczdamu i rozpocznie niebawem zajmować się pro 
jektami tak dla parlamentu, jako tóż dla sejmu 
które bardzo wcześnie mają być zwołane.

— Bismarck ma w niedzielę wieczorem przy 
być do Berlina w powrocie z Kissingen. „Post“ 
atoli powiada, że nie jest pewną rzeczą, czy Bis 
marek będzie w Berlinie nocował. Zamierza on od 
wiedzie swego brata na Pomorzu.

— Hrabia Wedell, mianowany posłem w Sztok 
holmie, otrzymał tytuł jenerał-adjutanta.

— W kołach dobrze poinformowanych nic nie 
wiadomo o tóm, aby minister pan dr. Bossę miał 
się w sierpniu udać w podróż informacyjną na Górny

Straż św. Wojcieclia.

Szanownym Przedpłacicielom 8traży św. Woj 
ciecha rozesłano w tych dniach z Seryi II ro­
cznika 3-go 1891 roku dwa piękne dzieła: „Przygo­
towanie na śmierć, czyli Rozmyslaula o prawdach 
wiecznych, jako wstęp do życia pobożnego i szczę 
śłiwój śmierci przez św. Alfonsa Liguorego“, stron 
328 i IV, tudzież „O Opatrzności Boskiój. Złota 
książeczka ku pociesze wszystkich zasmuconych 
i cierpiących.“ 8tr. 148.

Przedpłatę 1,75 m. na powyższy rocznik 3-ci 
jak niejmniój na rocznik 4-ty, również w cenie 1,75 
z przesyłką, przyjmuje jak dotąd Drukarnia Ku- 
ryera Poznańskiego.

Przedpłatę Da rocznik 3-ci złożyli:
249) Ks. proboszcz Krawczyński z Łubowa.
250) „ Górecki z Boska.
251) Hr. Sierakowska z Waplewa.

BLronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, czwartek 28 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal dyrektorowi

policyi Kttssowi w Gnieźnie król, order korony trzecić, 
klasy. ________________

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* „Orędownik- powtarzając z „Knryera Pozn. 
piemo pp.: Chociszewskiego, Rakowskiego, Szafrana i Wol- 
niewicza, dodaje, że „Knryer Pozn.“ nie pisze, iż został 
do tego drogą sądową naciśnięty. — Naturalnie pisać 
tego nie mogliśmy, bo kłamać nie chcemy, — żaden sąd 
nas bowiem do tego nie zmusił. Zaiste, dany wczoraj 
„Orędownikowi“ przez „Dziennik Pozn.“ epitet kłamcy 
z zawodu, wcale nic przesadnego nie powiada.

* Posiedzenia komisyi sanitarnych odbyły się one- 
gdaj po południu na Wildzie, św. Łazarzu i Jeżycach 
Obradowano nad środkami, jakie zarządzić należy w razie 
zbliżenia się cholery. Obok naczelników gminy, byli na 
zebraniu obecni, inspektor policyjny Ventzky i odneśni 
komisarze rewirowi.

* Posada nauczyciela w Chicago, o którą ubiegać 
cię było można za pośrednictwem JW. ks. kanonika Ku 
bowicza, jnż zajęta.

* Podczas koncertu w sobotę, niedzielę i poniedzia 
łek w Ogrodzie zoologicznym, występować będzie słynny

myk Fleischer, wirtuoz na trąbce. Członkowie mają 
WBtęp bezpłatny.

* W zeszłym tygodniu zameldowano na policyi cho­
rób zaraźliwych: żarnie 8 przypadków, dyfteryi 3 — 
w ogóle 11. (26 przypadków mnićj, jak w poprzedoim
tygodnia.) Z marło dwoje dzied na dyfteryą. W ogóle 
zatćm jest w Poznania obecnie stan zdrowotny p-»-

iyślny.
* Oborniki. Szewc tutejszy, p. Wlaiyslaw Lewan­

dowski otrzymał za wyratowanie parobka Stanisława Moni 
z narażeniem własnego życia od utonięcia, od rejencyi 10 
marek nagrody.

* Gniezno. W nocy na niedzielę zgorzały w Wa 
liszewie trzy gospodarstwa, a 8 budynków. Sprawcy pożaru 
dotychczas nie wyśledzone.

* Śrem. Dawniejszy klasztor 00. Jezuitów nabył 
we wtorek starosta krajowy hr. Posadowski na rzecz pro­
wincyi. Ha tn być urządzony dom ubogich.

* Września Htraszliwe nieszczęście wydarzyło się 
we wtorek w niedalekiój ztąd wiosce Bndziałowie Górnym 
w Królestwie Polakiem. Jedyny syn państwa Andrze- 
ostwa Grabskich, Kaźmierz, bawiący obecnie n rodziców 

na wakacjach, poszedł wraz z dwoma kolegami na polo­
wanie na kaczki i aby mieć lepszy cel, zasadził się w 
trzcinie. Koledzy jego nie wiedzieli o tern i strzelali

trzcinę do kaczek — lecz niestety, strzał ugodził 
w ich przyjaciela, który natychmiast dneha wyzionął. 
Można sobie wyobrazić smutek i rozpacz nieszczęli- 
wych kolegów i rodziców, tracących jedynego, dorosłego 
już, bo 18-letniego syna.

* Skwierzyna 27 lipca. Od godziny 10 z rana 
palą się lasy w Swiniaracb resp. w Nowym Dworze

Wojcach. Dotychczas spaliło się do 4000 morgów; ogień 
szerzy się z niesłychaną gwałtownością, tak, iż okolicznym 
wioskom zagraża niebezpieczeństwo.

* Chełmińska dyecezya Zawiadujący tymczasowo 
urzędem dziekańskim ksiądz proboszcz Józef Odrowski, 
prob, w Kościelnćj Jani, został mianowany dziekanem de- 
kanatn nowskiego. — Dnia 27 b. m. otrzymał ksiądz 
Schwinkowski kanoniczną instytucyą na probostwo w Dą­
brówce.

* Teatr polaki w Starogardzie. W piątek korne- 
dya „Kraj“.

W sobotę dramat „Gwiazda Syberyi“.
W niedziele dramat historyczny „Przeor Paulinów“.
* Puck. Rejencya gdańska zleciła lts. proboszczowi 

Hammerowi w Strzelnie lokalną inspekcyą nad katolickie- 
mi szkołami jego parafii.

* Wrocław. W przyszłą niedzielę dnia 81 lipca 
nrządza Towarzystwo Polsko-Katolickie wycieczkę do Neu- 
kirch. Wyjazd z dworca „Märkischer Bahnhof“ o godzi­
nie 12’/» w południe. Bilet z powrotem III klasy ko­
sztuje 50 fen. Na miejscu urozmaicone gry towarzyskie 
dla pań i panów. O liczny ndział nprasza Zarząd

* Lwów. (Przyjazd cesarza). W poniedziałek u- 
konstytuowały się komisye Bady miejskićj, powołane do 
przyjęcia cesarza. Najliczniejszą jest komisya bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego. Przewodnictwo w nićj objął 
Ir. Zgórski, jako prezes ocbotniczćj straży ogniowćj we 
Lwowie i wiceprezes krajowego Związku straży ochotni 
czćj. Na zastępcę jego wybrano p. Syroczyńskiego i uchwa­
lono, organizacyą straży obywatelskiój, która podczas 
trzydniowego pobytu cesarza, pełnić będzie służbę w mie­
ście, powierzyć „Sokołowi“ lwowskiemu pospołu ze strażą 
ochotniczą. Obie te korporacye wzmocnią swe szeregi 
zastępami z prowincyi, o ile szczególnie strażom ochotni 
czym wzgląd na bezpieczeństwo pożarne miast w kraju 
w czasie największych upałów nie przeszkodzi delegować 
pewną liczbę towarzyszy do Lwowa. Zresztą nie jest 
wyklnczonem utworzenie także oddziałów straży obywatel­
skiój z ochotników innych, którzy się zapiszą. Prócz 
komisyi strażackiój utworzono komisyą kantatow , koro­
wodową, kwaterunkową i dekoracyjną. Kwaterunkowa ma 
się zająć przyjęciem sprawozdawców dziennikarskich, de­
koracyjna urządzeniem ilnminacyi i przystrojeniem nlic.

* Porozumienie się małżonków. „Zehlendorfer Wo­
chenblatt“ zamieszcza następujące ogłoszenie: „Wzywam 
niniejszóm żonę moją, aby mi wieczorem, gdy wracam od 
roboty do domn, pizygotowała jedzenie; albo gdyby jćj nie 
było w domu, wskaza-.a miejsce, gdzie mogę je znaleść.“ 
Sposób taki porozumiewania się małżonków, bądź co bądź 
jest nowym

* Siedemnaście dni pod ziemią przesiedzieli trzó. 
robotnicy kompanii budowlanej w Bittn, pod Bilinem, w 
Czechach, zasypani piaskiem w wykopie. Wypadek ten 
miał miejsce w dniu 4 bm. Zasy anycb zostało ogółem 
8 robotników, z tych zaś trzech zdołało uratować się nie­
bawem, dwóch wydobyto po 33-godzinnć’ pracy nad ich 
odkopaniem, trzech natomiast zostało w podziemnój galeryi 
glzie, osłonięci deskami, mogli wprawdzie oddychać, nie 
mogli jednak marzyć o wydostaniu się, piasek bo­
wiem odciął ich zupełnie od wszelkich wyjść. 
Pracowano nad podaniem im ratunku bardzo energicznie, 
niestety jednak dopiero 17 dnia od wypadku, t. j. 21 
b. m., zdołano dostać się do zasypanych. Na szczęście, 
znaleziono ich jeszcze przy życiu. Opowiadają oni, że 
po zasypanin próbowali z początkn sami pracować nad 
swym ratunkiem i zrobili jnż w ziemi przekop na 26 me 
trów, wkrótce jednak sił im zabrakło. Utrzymywali się 
przy życiu wodą źródlaną, na jaką w zasypanój przestrzeni 
natrafili. Pozjadali przytem swe skórzane woreczki do 
tytoniu. Są wychudzeni straszliwie i de widm ra 
czćj, niż do lodzi podobni, lekarze jednak nie wątpią, 
że będą mogli być przy życiu utrzymani. — Opo 
wiadają, że w ciągn całych siedemnastu dni strasznego 
swego więzienia podziemnego wcale nie spali. W ogóle 
jednak mało dotąd zdołano wydobyć z nich szczegółów, 
opowiadają bowiem jeszcze niechętnie, domagając się prze 
dewszystkiem jeść i to swych ulubionych potraw. Le 
karze dają im jednak dotąd tylko wino, rosół, herbatę 
koniak. Za ocalenie nieszczęśliwych odprawiono w Bilinie 
uroczyste nabożeństwo.

Wiaäßfflosci literacEe i artystyerae.
• Od Zarządu Towarzystwa Młodych Przemysłowców 

odbieramy następującą
Odezwę

do Towarzystw przemysłowych, gimnastycznych 
śpiewu itd

Wielmożny Panie Prezesie i Dobrodzieja 1 
Jak lat ubiegłych tak i w tym rokn postanowiło niżćj pod­
pisana Towarzystwo wydać

Kalendarz Przemysłowy na rok 1893 
jako dziesiąty Rocznik Towarzystw Przemysłowych.

Jnż po raz dziesiąty przystępujemy do wydania „Ka­
lendarza Przemysłowe zo“ w tćm mocntm przeświadczeniu, 
źe przede*szynkiem Towarzystwa Przemysłowe, jak i nie- 
mnićj poszczególni przemysłowcy udzielą nam swego po­
parcia. Dlngi szereg lat, j&k wydawnictwo nasze nie­
przerwanie podejmujemy, dowodzi aż nadto potrzeby „Ka- 
lendarzi Przemysłowego“, który się jnż niejako zrósł z To­
warzystwami Przemy lowemi i z przemysłowcami giębićj 
zapatrującymi się na nasze sprawy społeczne. Ożywiony 
rneb, jaki zapanował w ostatnich cza.- ach wśród Stowarzy­
szeń naszych, w celu prawidłowsz-go i jednolitszego roz­
woju, powinien także zwrócić uwagę na „ Kalendarz Prze­
mysłowy“, który jak oddawał dawniój w tym względzie 
pizysłngi, tak i nadal może być ważnym czynnikiem w kie­
runku utrwalenia ruchliwszego życia po Towarzystwach 
Przemysłowych.

Tą rażą ze względów więcój praktycznych i infor­
macyjnych pragniemy podać choć tylko pobieżną wiadomość 
o każdem Towarzystwie; w tym więc celn załączamy dru­
gostronny formularz, który tylko wypełnić należy. Komu 
zatćm nie stać czasu do napisania obszerniejszego sprawo­
zdania, to może snadno podać krótkie wiadomości według 
wskazówek formularza.

Treść przyszłego „Kalendarza“ będziemy się starali 
urozmaicić interesującemi rozprawami, nadającemi się do­
brze na tak bardzo pożądane wykłady. Tak jak w ze­
szłych „Kalendarzach“, poświęcimy i w przyszłym osobny 
dział statystyce przemysłu i handln poi.kiego, czćm się ze- 
chcą łaskawie zająć i uskutecznić dobro przemysłu i handln 
mający na okn przemysłowcy i kupcy.

Upraszamy przeto Wielm. Pana i Dobrodzieja o za­
komunikowanie w swćm Towarzystwie niniejszćj odezwy 
i zachęcenie do usilnego poparcia naszego wydawnictwa. 
Zarazem prosimy o łaskawe nadesłanie najpóźnićj do dnia 
20 sierpnia r. b. co następuje:

1) sprawozdanie z czynności Towarzystw za rok 
ubiegły; w sprawozdaniu prosimy wyszczególnić koniecznie: 
a) liczbę członków, b) stan kasy i biblioteki, c) wymienić 
po nazwisku członków zarządn; przez powyższe uzupełnie­
nie będą miały sprawozdania tćm cenniejszą wartość,

2) wymienienie ile Towarzystwo egzemplarzy do roz- 
sprzedania żąda;

8) podanie ile możności jak największój ilości inse- 
rat i reklam od polskich kupców i przemysłowców, które 
znacznie popierają wydawnictwo, a z drngićj strony udo­
wodnioną jest rzeczą, iż przyczyniają się do pomyślności 
knpea i przemysłowca;

4) wykaz nie imienny, tylko w liczbach przemy­
słowców względnie kupców danćj miejscowości, nie tylko 
Polaków ale i Niemców i żydów, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem tych zawodów, które przez Polaków nie są upra­
wiane, według wzorów w zeszłych Rocznikach.

Cma „Kalendarza Przemysłowego“ wynosi 50 fen. 
Towarzystwom przy odbiorze 10 egz. przysyła się franko. 
Strona ogłoszeń 6 marek, pół strony 3 marki, ćwierć 
strony 2 marki.

Mamy nadzieję, że Szanowne Towarzystwo bacząc, 
iż od lat dziesięcin podejmujemy bezinteresownie wyda­
wnictwo Roczników, gdyż nam bynajmnićj nie chodzi o zy­
ski materyalne, lecz czynimy to tylko w interesie Towa­
rzystw przemysłowych i w ogóle w interesie przemysłu ca­
łego, chcąc się mn rzetelnie przysłnżyć, nie odmówią nam 
swój cennćj pomocy i poprą należycie' nasze usiłowania, 
tak że „Kalendarz Przemysłowy“ który stanowi dotych­
czas jedyną spójnią Towarzystw Przemysłowych, znajdzie 
szerokie rozpowszechnienie, a nas to zachęci do dalszćj 
w tym kiernnkn pracy.

Z szacunkiem
Zarząd Towarzystwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu.

Dr. J. B. Ulatowski, K. Potnralski, 
prezes. sekretarz.

Wszelkie listy adresować należy: St. Chociszewski, 
Poznań, Wrocławska ulica nr. 28.

NB. Upraszamy niniejszem te Towarzystwa, które 
dotychczas jeszcze nie uiściły się ze swój należytości za 
dawniejsze „Kalendarze, aby takową, celem uregulowania 
rachunków w jak najkrótszym czasie nadesłały.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 lipca.

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Czarto­
ryski z Sielca, Taczanowski z Szypłowa, Czapski z 
żoną z Barda, dr. Hailliant z Bydgoszczy, Otte z 
Janer, Doergó z Gdańska, Hirsch z Greitz, Spalke 
ze Lwowa, cficerowie: Beckmann, Jahn, Zacharias, 
Bayne i Riedel z Nissy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Baron Graeve 
z Borkn, Ostrowski z żoną z Krakowa, pani W eich- 
mann ze Śmigla, Bloch z Radoska, Dałkowski ze So- 
win, Vollandt z żoną z Trzebina, Hoeft z Beyerfeldn, 
Riesenfeld z Wrocławia, Greli z Berlina.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 lipca 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

W piątek 29 lipca 
i Serafiny pp.

W sobotę 30 lipca św. Ab-
dona m.

W niedzielę 31 lipca ś. Igna­
cego Lojoli.

W poniedziałek 1 sierpnia 
śś. Piotra i Alfonsa Lig

We wtorek 2 sierpnia NMP. 
Anielskiój.

W środę 3 sierpnia Znale­
zienie św. 8zczepana.

W czwartek 4 sierpnia św. 
Dominika w.

JL£ n, I e n dl a v z.
i. Marty Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 m.
Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 ».
Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 m.
Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 m.
Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 m.
Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 m.
Wschód słońca o g. 

Zachód o g. 7 m.

4 ». 15. 
56.
4 ». 16. 
55.
4 m. 18. 
53.
4 ». 20 
52.
4 ». 21 
50.
4 m. 23 
48.
4m. 24 
46.

Kurs z dnia 
Pszenica niżej, 
na lipiec-sierpień 
na wrzes-pażdz. 
Żyto niżej, 
na lipiec . • . 
na wrzes -pażdz. 
Olej rzep stałej, 
na lipiec - • - 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stale, 
eksportowa 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes. paźdz. 
na listop-grodź, 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . • 
Owies
na lipiec-sierpień 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

27 28

173 6t 171
176 — 172 5(

179 25 174 75
170 25 166 -

__ — __ _
49 30 49 50

35 80 35 9<
34 20 34 40
34 40 34 50
34 80 34 90
34 30 34 20
35 30 35 30
— — — _

151 75 149 26

250 400
,»« ,00.
,0M

26
Niem.8b/'opoż.pań. 87 90 

1. 4% • •Consol. 4% 
Consol. 3ł/s% • 
Pozn. 4#/q 1- zast. 
Pozn. 8Vs”/o 1- zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis- zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4° orenta zł. 
Węg.5°/o „ pap,

107 10 
100 80 
102 - 
96 60 

102 80 
94 76 

170 76 
81 40 

203 90 
96 76 
65 60 
63 - 
91 40 
85 80

Anstr.kred.akcye.16. —
Anst. franc, koleje 
Lombardy . .

Usposobienie : 
stale-

129 26 
42 4t

27
87 80

107 10 
100 70 
102 — 
96 60 

102 60 
94 75 

170 80 
81 40 

204 65 
96 60 
65 76 
63 - 
94 60 
85 75 

167 50 
130 10

42 60



Dnia 27 lipca maximum ciepła + 25,8° Cel. 
. 27 . minimum „ + 10,8° ,

Dnia 27 lipca 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . .

770
772
770
767
766

61

7 3

W. 4 
W. 1 
¿.Płd Z. 1 
Płn.Płn.Z 3 
Płn.PłnW. 2 
Płn. 4

spokojni«

pochmurno 
zachm. 
p>: chmurno 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm.

zachm.

14 
13 
11 
16
15 
13

20
Kork, Queenst . . 
Cherbourg .... 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg .... 
Świnoujście . . . 
Nowy port . . . 
Kłajpeda ....

'.67
66

709
708 
i 68 
767 
764 
762

W. 4
W.Płn W. 5
Pin W. 6

łnZ. 1
Płn. 2
Płn.Pin Z 2 
Płn.Płn.W. 2 
Pin. 3

pół zachm 
pół zachm. 
pół zachm. 
zachm.

I zachm. 
pół zachm. . 
bez chmur 
|pół zacina.

16
16
14
14
13
17
17
17

Paryż ..... 
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

764 
768
765
766
767
768 
767
765
766

Płn.W. 2lbez chmur
Płn. 2 pochmurno
Płn.W. 8 bez chmur

spokojnie, bez chmur
Płn.W. 4 bez chmur

spokojnie, bez chmur
Z.PłnJS. 2lbez chmur
Płn.Z. 2 bez chmur
Pin.Z. l|bez chmur

16
16
16
17 
14
13
18 
16
14

He d’Aix ....
Niaaa...................
Tryeat....................

760
763
765

Z. 2|deszcz
spokojnie, bez chmur 
spokojnie, ¡bez chmur

18
22
23

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą. Przychodzą.
■Wroełsw.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Krzyi.
0,50 rano. 4,43 rano.

10.85 przed poł. 7,37 rano.
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,80 po poł. 3,10 po poł.
8.21 po poł. 8,17 wiecz.
4,59 po poł. 'z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 0,46 wiecz.

(do Rokietnicy ) 7,65 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Toruń.

4.48 rano. 8,10 rano
6.49 rano. (z Gniezna).

10.86 rano. 10,19 przed poł.
3.29 po poł. 3,15 po poł. 
7,15 wiecz. 0,54 wiecz.

10,45 w nocy. 10,57 w nocy,
(do Gniezna). 12,48 w nocy,

Poznań-Piła.
4,46 rano. 7,24 rano.

10,47 przed poł. 1,68 po poł. 
4,48 po poł. 6.48 wiecz.

Poznań
4,54 rano.

10,29 przed poi.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna)
1.25 rano.

Poznań-Berlln-Gnben.
1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-KInezbork.
8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

6.50 rano.
10,40 przed poł.
2.51 po poł.
8,06 wiecz.

Poznsń-Strzałkowo
6,02 rano. 

12,16 prz ’
6,53 po

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz

Pogląd na stan powietrza.
Leżąca wczoraj ponad Rosyą południową zniżka postąpiła 

ku Płn. do Wielkiój Rosyi, zresztą jest rozdział ciśnienie przy 
ciągłćj wysokości zniżki o 772 mm. ponad Szkocyą niezmieniony. 
Trzyma się więc przy słabym wietrzyku z Płn. pogoda i susza 

»nad Europą centralną. Przy pogodnem niebie nastąpiło ponad 
iemcami nocą silne obniżenie temperatury, tak że rano leży 

ona tamże jeszcze pod normalną.

Spotrzeiema Meteorologiczne w Poznaniu

Biuro Towarzystwa Czytelni JCudowycti 
dr. St. Jerzykowsfcri, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Gospodarstwo, Handel i przemysł.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

27. Po potad. 2
27. Wiecz. 9
28. Rano 7

759.2 
760,6
762.2

PłnW. burzl. 
Płn. umiark. 
Płn W. lekki.

pół pogodnie
pogodnie
pogodnie

+24.9 
* 20,1

16,0

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (s beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu Bez beczki 60-ta 64,30 m., 70-ta 34,50 ra., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta—,— mik.

Kyagoasez. 27 lipca 1892.
Zyto, nowe 168 174 mrk., poślednie wilgotne — mrk.
Jęczmień według jakości 148 155 mrą., dla bro­

warów 156—165.
Owies 160 -165 m.
Groch na paszę 160—172 m., wrzący 185—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60-ta 58,— mrk., 70-ta 

38,50 mrk.
Wrocław, 27 lipca 1893 r.

Zyto (za 1000 fant.) —,—, wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec 180,00 żąd., wrzesień- 
pażdziemik 166,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk 
podatku konsum., -,—, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —, mrk., na lipiec (60-ta) 68,70 żąd., (70-ta) 88,70 
żąd., czerwiec lipiec żąd.. lipiec-sierpień 33,70 żąd., sier-
pień-wrzesień 33,70 żąd.

tcna wypawledBlana na dzień 28 lipca: żyto 180,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,0" mrk., rzep —, mrk., 
olćj rzepiowy 52,Od mrk. — (Jena wypowiedz, okowity (exd. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 27 lipca: (6 ;-ta) 63.70 mrk., 
(70-ta) 33 70 mrk

Postanowienia

miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto stare .

nowe
Jęczmień ■ ■ 
Owies . . . 
Groch ■ • •

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż- 
MIK.

naj-
wyż.
M|F.

it
Ou
00
70
ÓO

średni 
naj

60114 
» |lo

naj-
niż.

MIK.

lekki towar 
naj- I naj'- 
wyż. niż. 
Ml K.|M| K.

80 
80 1 
Oó 
Oí,
8;
81

TOWAR

(K) Pczaat, 28 lipca. — (.Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita, stalój.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano —w miejscu

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 54,30 mk,, 70-ta 84 60 mk., lipiec 
60-ta 54,30, 70-ta 84 50 m., maj 50-ta —ra,. 70-ta —.—

4016 40
4016140 
00115 80

1550 
1011300 
30 12 80 
>017 50

piękny średni pośledni

Okowita stalój, za 10,060 Utr.-prct. w miejscu bez be­
czki 70-ta 86,0 płac., 50-ta —płac., na lipiec 33,6 nom.’ 
na wrzesień-paźdz. 34,0 nom., kwiecień-maj 34,6 nom.

Maróckurg, 27 lipca. — Cukier ziarnisty exol. worki 
92% 17,76, cukier ziam. exel. 88% 16.85, cuk. ziarn. exd. 
76% Rendem. —• Dragi produkt excL 76% Rendem, 14,20, 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 28 00 f. Rafinada 
chlebowa H 27,75, mielona rafin. s becską 28,25, miel. Melis I 
z beczką 26 25. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za lipiec 12,85— pł., 12,92% 18/łer,pl5n 
12 90% pł., 12 92% żąd., wrzesień 13,02% pł., 18’°?.73 
październik-grudzień 12,70- pł., 12,72% żąd. Spok. Obrót ty- 
godniowy w eukize surowym — , ctr.

Hamburg 27 lipca. — Okowita spok., za lipiec-sierpień 
22% żąd., sierpień-wrzesień 22% żąd., wrzesień-pażdziemik 22 /4 
żąd., październik-listopad 23- żąd. — K a w a good average 
Santos za lipiec 66-, za wrzesień 66—, za grudzień 64 /3, za 
marzec 64—. Usposobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

Sztutgart, 6 lipca. (Powszechne niemieckie 
stowarzyszynie zabezpieczeń.) W miesiącu czerwcu 
1893 zameldowano 482 nieszczęśliwych przypadków z powodu 
okaleczenia. W liczbie tój nastąpiła w dwóch przypadkach natych­
miastowa śmierć, a w 31 całkowita lub częściowa niezdolność do 
pracy. Z członków kasy pogrzebowój zmarło w tym miesiącu 43. 
Nowych zabezpieczeń zawarto w miesiącu czerwcu 1931. Wszy­
stkie przed 1 kwietnia 1892 zabezpieczenia od nieszczęśliwych 
przypadków zameldowane szkody włącznie wypadków śmierci 
i niezdolności do pracy uregulowane zostały z wyjątkiem oóosób, 
które jeszcze nie wyzdrowiały.

Rzep i.................... 100 klg. 21 00 2o 00 18 20
Rzepik zimowy . ■ ; . . 20 60 19 70 18 60
Siemię lniane . .

Sieceela, 27 lipca 1893
Pszenica stalój, za 1000 kilogr. w miejscu 188—198 

m., na lipiec 190,0 płc., na wrzesień październik 181.0 płac.
Żyto stalój , za 1000 kilogr. w miejscu 168—175 mrk. 

na lipiec 182,5 płc., wrzesień-pażdziemik 168,5 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 143—158 płac.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. r. J. KOMEMDZIiiSKI W DREZSIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

, _ , PRZB WÓDKI—

¡Najświętszego Sakramentu dla polskich robotników
w Niemczech.w czasie

¡Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
Wydał

X. Witołd Olszewski,
iwikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen. 

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VT7T. Z 6 obrazkami: Matki 
Boskiój Częstochowskiój, św. Alojzego Gonzi gf ,. Wojciecha, św. Anny, 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artyku* o tój publikacyi w Nrze 
121 „Kuryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl. 
25 fen., z przesyłką 3o fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

„Dom Polski“ Kulerskiego
w Copotach (Zoppot, Stidstr. 69—71)
poleca na sezon kąpielowy mieszkania w każdój cenie, na 1 lub kilka dób 
na tygodnie i miesiące, na życzenie także z całodziennem utrzymaniem^.
Kuchnia polska, przez lekarzy krajowych Jako tez 
warszawskich zalecana. — Służba polska. — Czytelnia pism. — 
Służący zwykle na kolei. (1924)

I Wody mineralne f
Wykłady agronomiczne Kawiarnia Wiedeńska

na uniwersytecie w Lipsku.
Początek półrocza zimowego dnia 17 października, 

prelekeyi dnia 25 października. Program i spis prelekeyi 
przesyła i wszelkich szczegółów udziela (233)

Dr. W. Kirchner,
zwycz. publ. profesor dyrektor zakładu agronomicznego 

___________________________ przy uniwersytecie w Lipsku.

!5EŚSSi5Z5ZSZ5Z5Z5Z525Z5Z5Z5Z5Z5E5E5Z5Z!

IB. Mikołajewski
(227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca eię Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

oraz * szGkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu­
jąc sam tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nit- 
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. — Ceny nminrltowane.

przepysznie urządzona z pięknym ogrodem polesa

Lody, zimne i ciepłe napoje
Wielki wybór ciast.

Wyborne piwa z beczki.
Odslałe węgierskie wina, reńskie, włoskie, 

hiszpańskie i Bordeaux.
Wina reńskie musujące i prawdziwe szampańskie.

Potrawy zimne i ciepłe a la carte
rd godz. O-tej rano do 3-giej w nocy. (219)

A. W. ŻUROMSKI,
Poznań, ul. Bismarka 8/9.

S 1S92.
Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin-

* gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
”2 gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 

z źródeł w ładunkach wagonowych
nach nader umiarkowanych.u

'N

5Sa
»

polecamy po ce-
(1763) “

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

«ea
§•

>»
&

Błówny skład wód mtassalayek 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

as

*9
Sh

I£
a
t.

*3

»

czyli sposób sinie­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

S. Engel w Poznaniu, par. fabryka 
mydła i perfumów zał. 1824 r. poleca 
po najtańsz. cenach febr. pod g»aran- 
cyą swoje zaszcz. znane mydłaiart. do 
prania; sodę, mączkę, modre, zapachy 
kwiatów, ś.viece, oleje, tłuszcze i pro- 
dukta chemiczne wszelkiego rodzaju. 
Cenniki na życzenie bezpłatnie. (1553

J. Horaczek
stroiciel fortepianów,

Poznań, Piekary 23.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, dosta­
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł­
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (i&t3)

Marc n Piotrowski
Zakład kcścielno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, flgiir św., Staeyl Drogi Krzyżowój w różnych 
wtelkościarh z masy kamlennój i mozajkowój 1 t. d. oraz skład 

przyborów kościelnych.
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14

pierwsze piętro, wchód przez bramę.
Hk. Wszelkie reperacje wchodzące w zakres 

robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska rai. Mr. 3.

| Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny dc całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najnmiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 poksi za 
19© Mrk. do 3 pokoi za -S-fO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 9T5 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

w».

«
CD

3
=*

Opuścił prasę nasz nowy 
cennik hurtowny ilustro­
wany artykułów odpusto­
wych i jarmarcznych i ta­
kowy przesyłamy odwrotnie, 
lecz tylko sprzedającym.

S. Bendlewlcz i Sp.
(121) Pleszew,
Fabryk9 zwierciadeł, ram, obra­

zów, krzyżyków i szkaplerzy.

| Magazyn mebli

i Zjednoczonych Stolarzy |
Poznań, Podgórna ulica 7 £

O poleca w wielkim wyborze meble wszelkiego ro- j* 
b dząjn od skromnych do wykwintnych.

Urządzenia dębowe, orzechowe 1 czar- jR 
£ ne zawsze gotowe.
$ Pojedyncze przedmioty jak najtaniej. “ 
N Firanki do okien, portyery tak skromne 
® jak i z pięknemi dekoracyami, zakłada gustownie

, Koryta glazurowane dla bydła, koni i trzody,
Rnry polewane na mosty i przepusty,

* ' Tekturę smołowcowaną, smołę, asfalt,
Flisy na posadzki do kościołów i sieni,

£- Stopnie granitowe, polecają (173)

S. MICHALSKI i SP.,
Wilhelmowska ulica 21

naprzeciwko Hotelu Vx*anoiizl£iegro.

WORKI, PŁACHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
llepnem&kalae jlaehtj, derU n& koale

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Szory, szlejki, półszorki.
Mam na składzie wielką ilość w różnych gatunkach szorów do 

wyjazdu parę od 56 do 300 marek, fornalskie półszorki od 
45 mrk, szlejki do wyjazdu od 50 mrk., do roboty od 36 mrk. 
Inne towary siodlarskie: siodełka, kufry, torby i t. d. bardzo ta 
nio. Na żądanie udzielam bliższych wiadomości.

J. Szumnarski, siodlarz i rymarz
W Śremie.

(2074)

Ss 
ss

- i tanio nasz bogato zaopatrzony i pod zręcznym 
B kierownictwem będący zakład tapieerskl. Naj- 
CS nowszemi żnrnalaml francuzkiemi i niemieckiemi • 
S służymy ku łaskawej informacyi. (206)

który matka moja utrzymywała przez lat 30 dla młodzieży 
uczęszczającej do szkół tutejszych, zostaje nadal pod mojem 
kierownictwem. Chłopczyków przyjmuję każdego czasu.

Stanisława Kurzyńska,
ulica Półwiejska nr. 31. (103)

! Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W> Trąiiipczyiiski, Nakło.
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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Organista doskonały w swym 
zawodzie, umiej'ący 
grać i śpiewać' bie 

gle z nut, przytem introligator — 
obecnie w miejscu — poszukuje tyłka, 
dla polepszenia sobie innój posady od 
1. 10. t. r. lub od Nowego Roku- 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Pozn. sub S. B. 199.

młody, kawaler, wolny od wojsko­
wości, biegły w swym zawodzie, po­
siadający chlubne świadectwa, na 
życzenie Przewiel. Księży Proboszcz! 
może się zająć gospodarstwem i może 
także objąć posadę żonatego, poszu- 
knje z dniem 1 październikiem lu» 
od każdego czasu posady. Łaskawe 
of-rty przyjmuje organista A. ZbąsK 
Poznań, Kozia ul. 32, I p. (173)

z chlnbnemi świadectwami poszukuj 
miejsca ua probostwie. Zgłoszenia
Ekspedyeyi Kuryera sub .!• W. Gj:
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